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B erlin  1970, ss. 174, Akadem ie — Verlag.

P odtytuł podaje, że chodzi o biczowników, zwolenników sekty „wol
nego ducha” i w aldensów z XIV wieku. We w prow adzeniu zaznacza 
autor, iż wym ienione ruchy stanow ią ważny rozdział w  historii w alk  
klasowych. Podkreśla jednak, że problem atyczne jest w tłaczanie po
szczególnych ideologii w ram y ogólnego procesu. Szczególnie trudne jest 
uchwycenie stosunku między objawam i „świętości” a dążeniem do 
zm iany porządku społecznego. Z jaw iska religijne dominowały w  here
zjach przed początkiem XV w. Dążenia rew olucyjne u jaw niły się w ię
cej w  ruchu husyckim. Rozprawa zajm uje się tylko rucham i społecz- 
no-religijnym i z drugiej połowy XIV w. i to wyłącznie na terenach m ię
dzy A ustrią, W ęgrami i Polską od wschodu a N adrenią i F landrią  od 
Zachodu. W tych ram ach uwzględnia jedynie ruchy biczowników w  1349 
r., herezję kryptobiczowników, zwolenników „wolnego ducha” i w al
densów. W dodatku publikuje au tor protokół przesłuchiwań inkw izy- 
cyjnych heretyka K onrada z A rnheim  w  diecezji U trecht, spisany w  Er- 
furcie 2 V III 1350 r.

N iem al połowę książki zajm uje studium  o biczownikach z 1349 r. 
A utor zaczyna omówieniem wyników dotychczasowych badań. Jedni 
tw ierdzili, że przyczyną pow staw ania sekt były prym ityw izm  religijno
ści i zabobon. Inni, że sytuacja społeczno-ekonomiczna i ideologiczna 
w  XIV w. Jeszcze inni akcentow ali prew encję pokutną wobec grożącej 
zarazy, psychologię tłum u, antyklerykalizm , m istykę, m esjanizm , an ty 
semityzm itp. Celem rozprawy jest przebadanie źródeł w aspekcie te ry 
torialnym . Om awia ona po kolei centra ruchu biczowników: Austrię, 
Turyngię, Frankonię, Szwabię, G órną N adrenię oraz N iderlandy z F lan
d rią i terenam i północno-wschodnimi. Uwypukla w zrost radykalizm u 
sekty. Zaczęło się w  S tyrii jesienią 1348 r. w  związku z cerem oniam i ko
ścielnymi celem odwrócenia „czarnej śm ierci”. Procesje 40—100 osób 
ciągnęły przez m iasta i wsie i dokonywały tam  krw aw ych biczowań. 
K ierow nictwo objęli świeccy. Doszły uzasadnienia p rak tyk  z powołaniem 
się na lis t z nieba i nowe objawienia. Rozszerzano przejaw y pokuty. 
Głoszono nadejście nowych czasów, chiliazm, m esjanizm  i eschatolo- 
gizm. Domagano się reform y państw a i Kościoła. Pow tarzały się p ro
roctw a o cesarzu F ryderyku, o pokonaniu F rancji i o przywróceniu daw 
nej potęgi im perium . N arastały  w ystąpienia przeciw  papiestwu. Odrzu
cano Mszę św., Eucharystię, życie zakonne itd. Dochodziło do prześla
dow ania żydów. — W południowych i południowo-zachodnich Niemczech 
ruch m iał nieco inne hasła. W ytworzyła się nowa liturgia biczowników. 
Były w  niej przejaw y dążeń do doskonałości, czci do Najśw. M aryi P an 
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ny i rem iniscencje krucja t. W ystępowano przeciw  lichwie, cudzołóstwu 
i krzywoprzysięstwu. Jednocześnie zażądano uświęcenia niedzieli, r e 
gularnego uczęszczania na nabożeństw a i oddaw ania dziesięcin. Zm niej
szyły się tendencje radykalne. Form y zewnętrzne i popularne hasła 
wzmagały siłę a trakcyjną ruchu. Przyłączali się do niego zakonnicy 
i niżsi duchowni, szlachta i mieszczanie, mężczyźni i kobiety. Przeważali 
jednak  ludzie z niższych w arstw  społecznych. Tu i ówdzie ruch upo
dabniał się do bractw  religijnych a zwłaszcza do tercjarzy  franciszkań
skich. W ytwarzały się formy organizacyjne. Układano sta tu ty  dla grup 
zwolenników. M iasta w spierały nieraz przybyw ające procesje. Wśród 
biczowników krzyżowały się różne wpływy. Prześladow ania żydów nie 
leżały w  program ie ruchu, ale w ybuchały raczej okazyjnie. — We F lan 
d rii i N iderlandach udało się zwierzchnikom kościelnym i m iejskim  
objąć kontrolę nad ruchem. Zaham owano jego radykalizm . Usunięto r a 
żące przejaw y. W końcu sierpnia 1349 r. nastąpiło jednak zradykalizo- 
w anie na skutek  ataków  ze strony  pewnego franciszkanina. P rzejaw iała 
się wrogość wobec duchownych. Próbowano wytworzyć w łasny „aparat 
zbaw ienia” w  miejsce kościelnego. Papież Klemens VI potępił ruch bi
czowników bullą z 20 X 1349 r. A utor konkluduje, że flagellantyzm  
rozw ijał się w  opozycję i to nie tylko religijną. Nie był jednak w yra
zem przeciw ieństw  klasowych i nie m iał jasno sform ułowanego progra
mu. Konsekwentnie pozostał jednak ruchem  laikatu. Rozrastał się spon
tanicznie. Po potępieniu papieskim  przestał być ruchem  masowym. 
Gdzieniegdzie przekształcił się w sektę, k tóra przetrw ała do połowy 
XV w.

W drugiej połowie XIV w, spotykam y kryptoflagellantów  w  Turyngii. 
Działali oni jako w yodrębniona sekta. Nie byli jednak kontynuacją ru 
chu z 1349 r. W miejsce procesji przyjęli oni „stabilitas loci”. Głosili 
bliskość sądu ostatecznego. Odrzucali działalność kleru  i kościelny „apa
ra t zbaw ienia”. Posługiwali się legendą cesarza Fryderyka. Uważali, że 
tylko oni w yznają praw dziw ą raligię. Rozwinęli „teologię” biczowania. 
W całości nie mieli wszakże jednolitej ideologii. Zmieniali zasady, aby 
pozyskać ludzi. Do sekty należeli przeważnie rzemieślnicy. — Z klasz
toram i beginek i begardów łączyła się herezja „wolnego ducha”. Roz- 
rzerzyła się ona z P aryża i N iderlandów  do Turyngii i Czech. Wizje 
i przeżycia ubóstw ienia siebie przez identyfikację elem entu Bożego 
i ludzkiego charakteryzowały zwolenników tej sekty. Doszły błędne 
poglądy o Chrystusie i Maryi. Uczyli o nowej epoce Ducha św. Procesy 
w  Erfurcie w  1350 r. i 1367 oraz dochodzenia E ichstädt w  1381 r. u jaw 
niły poglądy sekciarzy. Szerzyli je najczęściej begardzi. Do niektórych 
klasztorów  beginek docierały one przez ich duszpasterzy. Nie było cen
tralnej organizacji sekty — Największy wpływ zyskała sekta walden- 
sów. A utor koryguje słusznie zdanie M. M a c h o v c o w e j ,  jakoby ide
ologia waldensów była opozycją lewego skrzydła mieszkańców małych 
i średnich m iast. Na podstawie analizy źródeł dowodzi, że waldensi
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zyskiwali zwolenników wśród ludności w iejskiej w  Austrii, B randenbur
gii, na Pomorzu, w  Czechach i na M orawach. To samo było na Śląsku, 
w  Polsce i na W ęgrzech. Do większych m iast przybywali oni z m ia
steczek i wsi. Podobnie było i w  Szw ajcarii. W aldensi głosili „Kościół 
ubogich”. Mieli grupy wtajem niczonych. Z czasem sekta przyjm ow ała 
s tru k tu rę  więcej dem okratyczną. Jej nauka ulegała również zmianom. 
Raz podkreślano jedną praw dę, drugi raz — inną. Odrzucano prak tyk i 
pobożności katolickiej. N ie dostrzega się w  źródłach dotyczących te j sek
ty przejaw ów  radykalizacji społecznej. Czasem posuwały się zbrojne 
grupy ezoteryczne do gwałtów. Powoływano się na upoważnienie od 
Boga i na konieczność budow ania „antykościoła”. Unikano jednak a taku  
frontalnego na organizację kościelną.

Rozpraw a zasługuje na uwagę przede wszystkim  ze względu na stoso
w aną m etodę naukową. W niektórych partiach  książki czytelnik odnosi 
w rażenie, że m a przed sobą studium  źródłoznawcze. A utor prowadzi w ą
tek  rozważań w edług źródeł lokalnych. A nalizuje je dokładnie. Ocenia 
krytycznie co do podanych liczb, nastaw ienia autorów  kronik, pewności 
ich relacji itp. D okonuje przeglądu dotychczasowej literatury . Krytycznie 
ocenia stan  badań. Chce go posunąć naprzód. Przez nowe przepracow anie 
całości m ateria łu  pragnie dotrzeć do praw dy. Z astanaw ia się nad m iej
scem pochodzenia procesji biczowników, kierunków  ich pochodów, przy
jęciem  w  poszczególnych ośrodkach itp. Dokładnie re jestru je  przejaw y 
działalności sekciarskiej, je j w zrost i opad, narastan ie radykalizm u 
i zm iany ideologii, przekształcanie się w  sta łą opozycję religijną itp. 
G łówny nacisk kładzie au to r na dotarcie do przyczyn ruchów  społeczno- 
-religijnych. Dokładnie analizuje pochodzenie i zawód uczestników m a
nifestacji i zwolenników sekt. Z astanaw ia się nad psychologią tłum ów, 
w arunkam i ekonomicznymi i społecznymi, w ydarzeniam i w  skali m ię
dzynarodowej, stanow iskiem  i działalnością ówczesnego Kościoła itp. 
W ażne jest stw ierdzenie zjaw isk powstających okazyjnie a nie związa
nych przyczynowo z rucham i społeczno-religijnym i, np. prześladow anie 
żydów. O biektywnie stw ierdza autor, że w  ruchach b rali udział ludzie 
z różnych klas i zawodów. Broni się przed schem atycznym  odczytywa
niem  źródeł i jednostronną ich in terpretacją . Poglądy teologiczne refe
ru je  spokojnie i rzeczowo. Przedstaw ia teologię w życiu praktycznym . 
S tw ierdza brak  nacisku opinii i propagandy. Podkreśla spontaniczność 
ruchów, przypadkowość posunięć, b rak  centralnej organizacji itd. W s ta 
w ianiu wniosków au to r jest ostrożny. Dostrzega w  źródłach liczne luki. 
Spodziewa się całkowitego w yjaśnienia spraw y po odnalezieniu nowych 
źródeł.

Położenie przez au tora nacisku na badanie źródeł jest słuszne. Czy
teln ik  oczekiwałby jednak, aby au tor podał na początku ogólną charak
terystykę w ykorzystanycyh źródeł i ew entualne możliwości oparcia się 
o dalsze. Przy doszukiwaniu się przyczyn społecznych i gospodarczych 
w skazane byłoby przynajm niej ogólne zarysowanie stanu a jeszcze w ię
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cej niedom agań socjalnych i ekonomicznych ówczesnych wsi, m iasteczek 
i m iast. Należało podkreślić niechęć szeregu ośrodków niemieckich do 
papiestw a awiniońskiego, które pozostawało w  walce z cesarzem Ludw i
kiem  Bawarskim . Przyjm uje się przecież, że waldensi w yw arli wpływ na 
doktrynę M arsyliusza z Padw y o laickim  charakterze państw a *. N astęp
nie, przydatne byłyby studia nad psychologią i pobożnością ludzi późnego 
średniowiecza. A utor trw a przy tezie o lokalnym  charakterze ruchów 
społeczno-religijnych. Sam zauważa jednak, że procesje pokutne były 
wówczas w  Awinionie. Dodać można, że biczowanie się było prak tyko
w ane przez ogół w iernych również i w  dalekich kościołach na Wscho
d z ie2. P rak tykę spow iadania się wobec osób świeckich spotykało się nie
raz  w  średniowieczu. Z jaw iska te  w ym agają w yjaśnienia w  szerszej 
perspektyw ie. W iadomą jest też rzeczą, że załam anie się k rucja t wywo
łało uczucie przygnębienia i bezskuteczności zwyczajnych p rak tyk  koś
cielnych. W poczuciu fru tra s ji poszukiwano p rak tyk  wyższej pobożności, 
aby uchronić się przed „czarną śm iercią”. Społeczeństwo przyjm owało 
je  nie tylko z ciekawością ale i w  nadziei, że może one pow strzym ają 
zarazę, wobec której bezradne były ówczesne władze duchowne i świec
kie. W ten  sposób można by wyjaśnić, czego autor nie dostrzega, d la
czego ruchy z 1349 r. pozostawiły nieproporcjonalnie więcej m ateria łu  
źródłowego niż późniejsze herezje z całego półwiecza. Rzecz w ym aga 
również uwzględnienia w yników  badań nad średniowieczną teologią teo
retyczną i praktyczną.

Czytelnika polskiego in teresu ją pow tarzające się wzmianki o przeja
w ach ruchu na Śląsku, o Polakach wśród sekciarzy na Pomorzu, o przy
byszach z Polski, Rusi (Halicz) i Węgier czy też o całych procesjach po
dążających z Polski i Miśni na Zachód. Podłoże dla ruchu istniało przy
najm niej na Śląsku i na Pomorzu. Przybysze z Polski byli praw dopodob
nie uciekinieram i, którzy pokrzywdzeni przez los spodziewali się zna
leźć w  nowych praktykach, a później i w  nowej wierze punkt oparcia 
i nadzieję zm iany na lepsze.

W dopełnieniu polem izuje autor z pracą D. K u r t z e g o  tw ierdząc, 
że w alki klasowe odbywały się w  licznych formach i że pełny dowód 
na ich istnienie będzie m ożna przytoczyć dopiero po znalezieniu nowych 
źródeł. T aka ucieczka przed wymową posiadanych przekazów źródłowych 
nie jest właściwa. Rzecz oczywista, że trzeba szukać dalej, choć m ała 
jest nadzieja znalezienia nowych źródeł z XIV w. na wspom nianych te 
renach. Nie m ożna jednak  zapominać, że problem  jest złożony. Procesy 
społeczno-gospodarcze nie w yczerpują go w  pełni. T rudno zdobyć się 
przecież na twierdzenie, że społeczeństwa zamożne czy w yrów nane spo

1 Wpływ w aldensów  na doktrynę M arsyliusza z Padw y w ykazał G. de 
L  a g а г d e, La naissance de l’esprit laïque au déclin du m oyen âge, 
t. II: Marsile de Padoue ou le prem ier théoricien de l’E tat laïque, Sain- 
-Paul-C hateaux  1934 s. 145.

2 „In Caff a est una ecclesia catholica ... ubi se C hristiani flagellare 
solent”, G. P  e t  r  o w  i c z, La Chiesa A rm ena in  Polonia, Roma 1971 s. 15.
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łecznie nie m ają  już ruchów  religijnych i nie tw orzą się w nich nowe 
sekty. Konieczne jest uwzględnianie poza sytucją zewnętrzną również 
psychologii pojedynczego człowieka.

Bp W alenty W ójcik

G aetano Lo C a s t г o, La qualificazione giuridica delle deliberazioni con
ciliari nelle fonti di d iritto  canonico, Milano 1970, ss. 306, Dott. A. Giuf- 
fre  Editore.

Dziennik „L’O sservatore Romano” 1 zalecił tę książkę jako pomoc dla 
bieżącego praw odaw stw a kościelnego. Autor, uczeń prof. Lorenzo Spi- 
nelli w ydał ją  jako LIV tom  publikacji sem inarium  prawnego uniw er
sy te tu  w  Bolonii. We w prow adzeniu (s. 1—17) zajm uje się omówieniem 
stosunku między Soborem W atykańskim  II a problem atyką jurydyczną 
N astaw ienia antyjurydyczne, będące wynikiem  prądów  antyin te lek tuali- 
stycznych oraz odżegnywania się od tzw. ery konstantyniańskiej w  Koś
ciele wpłynęły na sform ułowanie uchwał soborowych w  stylu nie nor
m atyw nym , przeznaczonym raczej dla fachowców, jak  to było podczas 
T ridentinum  i V aticanum  I, ale w  nowym, jedynym  w  dziejach soborów 
teologiczno-pastoralnym . Uwzględnił on kontekst ku ltu ra lny  i socjolo
giczny ogółu dzisiejszych w iernych. A utor staw ia słuszną tezę, że język 
uchw ał przyjętych podczas V aticanum  II, choć nie jest językiem praw 
nym. Sobór zainicjow ał w łaśnie ściślejszą w spółpracę tych dwóch dyscy- 
staw ianie w  uchw ałach soborowych zasad pastoralnych regułom praw 
nym. Sobór zainicjow ał w łaśnie ściślejszą w spółpracę tych dwóch dyscy
plin. S tanow i on „m agna charta”, z k tórej czerpać w inna inspirację re 
form a insty tucji praw no-kanonicznych.

Rozdział I (s. 19—55) poświęcony jest omówieniu aspektów  m etodo
logicznych problem ów  kw alifikacji praw nej uchw ał soborowych i ich 
treści. Ogłoszone na V aticanum  II konstytucje, dekrety i deklaracje sta 
nowią zespół doktryn i zasad praktycznych, k tóre m ają służyć odnowie 
Kościoła. Istnienie m ateria łu  praw nego w  tekstach soborowych nie jest 
oczywiste. W ynika to między innym i stąd, że norm y kanoniczne nie prze
w idują dokładnych form alności dla produkcji przepisów prawnych. W 
Kościele ten sam organ naucza i rządzi. Często decyduje „mens legi
sla toris”. Istn ieje szereg sposobów w ydaw ania ustaw . Sobór zaczął od re 
fleksji eklezjologicznej. Teza, że Kościół, choć swym pochodzeniem i swą 
działalnością tkw i w porządku nadprzyrodzonym , jest jednocześnie spo
łecznością w idzialną, stanowi isto tną presuppozycję dla fenom enu praw a 
kanonicznego. A spekt eklezjologiczny w inien ciągle towarzyszyć rozw a
żaniom nad porządkiem  praw nym . Pogłębianie i rozwój doktryny teolo
gicznej znajduje oddźwięk w  sform ułow aniach norm atywnych. O parte są 
one przecież w  ostateczności na zasadach m etajurydycznych. Nie m ożna 
nigdy ograniczać się do samego technicyzm u prawnego. Normy w yra

1 111 (1971) n r 41 s. 6 — recenzja pióra Giuseppe della T o r r e  jr.


